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D Z I E N N I K  D O M O W Y , pośw ięcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w  objętości jednego  a rkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina  m ód p a ry zk ich , w raz z opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi na  
pó l roku talarów  3 , i przyjm uje się po w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

S p o łe c z e ń s tw a  dążą  w e  w szy s tk iśm  ciągle do p o ­
s tęp u  i zaw sze  to  co w id z ą  p rzed  so b ą ,  czego p r a ­
g n ą  co się m a  z iśc ić ,  u w a ż a ją  za coś doskonałego , 
za coś o s ta tecznego ,  p o  czćm  m ają  u s tać  zupe łn ie  
życzenia. Tym czasem  zjiszcza się w szystko  i przy­
ch odzą  z n o w u  inne  dążen ia .  P rzysz łość  p o s tę p o w ą  
m o żna  sobie  w ys taw ić  ty lko  ja k o  o g ro m n e  pasm o 
g ó r ,  k tóre  podróżny  zam ierzył sob ie  p rzeby ć ,  ale 
n ie  w ie ,  że to  pasm o je s t  ta k  w ie lk ie ,  iż nietylko 
jego życie ,  ale całych p o k o le ń ,  k tó re  p o  n im  w  w ie ­
kach n a s tą p ią ,  nie  b ę d ą  m iały  czasu , aby się p o ­
m im o najw iększych w ysileń  potrafiły przedos tać  na 
d ru g ą  s tronę .  K iedy  po d różn y  p rzeby w a  je d n ę  gó rę  
i widzi p rzed  sobą  sto jącą d r u g ą ,  są d z i ,  że  za tą  
rozc iąg a  się r ó w n i n a ,  sądzi tak  sam o  pom iędzy  górą  
d ru g ą  a t r zec ią ,  trzec ią  a c z w a r tą  i pomiędzy n a -  
stępnem i. O tó ż  myśl p o s tę p o w a  k ie ru je  n a rodam i,  
a m a  siłę k ie ro w an ia  tylko dla te g o ,  że j e s t  myślą 
z w o d n ic zą ,  że za na jp ie rw szą  górą  obiecuje  r ó w n i ­
n ę ,  a m oże  b yć ,  że  t a  je s t  do p ie ro  za tysiączną, 
i jeżeli się z d a rz a ,  to  z n o w u  tak n iep rzes t ron na ,  
iż na  niej d ługo  p o b aw ić  nie m ożna i trzeba  zn o ­
w u  p rzeby w ać  górę  za górą.

W  dziew ię tnas tym  w ie k u ,  k tó ry  zaczął p r a w a  
cz łow ieka  s to so w ać  do życia , w y ro b iła  się zasada, 
że nie je s t  d o sy ć ,  aby m ałś j  liczbie było  d o b rze  na 
św iec ie ,  a drudzy  nędzę  znos i l i ,  ale chodzi o to, 
aby d obry  by t ro z p o s ta r ł  się p rzez  lu d zk o ść ,  aby 
nędza  znikła. P o w ied z ian o  so b ie ,  że to  złe stąd 
w y n ik a ,  iż z iem ia  n iezaw iśle  należy tylko do małśj 
liczby ludzi ;  że zup e łn e  p ra w o  w łasnośc i m ają  na 
n iś j tylko s tany u p rzy w i le jo w a n e ,  k tó re  w ła śn ie  dla 
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teg o ,  że są  u p rzy w i le jo w a n e ,  n ie z a w is łe ,  panujące 
n ad  z iem ią ,  nic  dla niś j i w  niej n ie  ro b ią ;  ży­
j ą  zaś daleko sw obodn ie j  tylko dla te g o ,  że d ru ­
dzy m uszą  p ozw o len ie  p ra c o w a n ia  na ziemi drogo 
u nich okupyw ać .  M ó w io n o  dalej;  po m n o ży w szy  
liczbę właścicieli  ziemi n ie z a w is ły c h , przysporzy się 
szczęścia m ateryalnego . U znano  w ię c  z a sad ę ,  im 
w ięcśj  w  k tó rym  kra ju  w łaśc ic ie l i ,  t ś m  w ięce j lu ­
dzi m a te rya ln ie  szczęśliwych. P o n iew aż  zaś m a te ry a  
i duch s to ją  w  ścisłym z sobą  zw ią z k u ,  p rze to  nie 
da się zap rzeczać ,  że  te n  kraj je s t  i szczęśliwszym. 
S ą  p ra w d a  lu d z ie ,  k tórych szczęście w c a le  nie z a ­
leży od w zg lę d ó w  m ate ry a ln ycb ,  u  k tórych w e w n ę ­
t rzn a  sp ok o jn o ść ,  z d ro w ie  s tan o w ią  dosta teczną  p o d ­
s ta w ę  szczęśc ia ,  lecz to  są  ludzie w zn ioś le js i ,  rzadcy, 
w y ją tk ow i.  P o m y ś leć  atoli o massie  z p rzekonan ia ,  
ze zasad szczęś liwości ,  ani nie można. O tó ż  tedy 
po m n ożen iem  właścicieli g ru n to w y ch  przeby to  p ie r ­
w sz ą  górę. T ym czasem  pokazuje  się z n o w u ,  że im 
w ięcś j  jes t  lu d z i ,  którzy żyją z w ła sn o ś c i ,  t ś m  g r o -  
żniśj podnosi  się ich s to sun ek  w zg lęd em  tych, k tó­
rzy żyją z pracy. Byt w łaścicieli  c iągle się polepsza, 
ludzi p racy  czyli w yro b n ik ó w , choć  może się nie 
p og o rszą ,  ale przynajm niśj  pozosta je  na tśm  sam śm  
s tanow isku .  D a w n iś j  tylko sz lachta  w  sw śm  życiu 
d o m o w ś m  w  z a b a w a c h ,  w  m a łże ń s tw ac h ,  w e  w sz y ­
stkich s to su nk ach  oddzielała  się od klas innych ,  dziś 
w łościanin  właścicie l nie pozw ala  córce iść za n ie— 
w łaśc ic ie la ,  n ie  lubi z n im  jadać  przy je d n y m  stole, 
każe po nim m yć  kieliszek, choć z ca łk iśm  n a w e t  
obrzydliw ym i, byle sob ie  ró w n y m i ,  jedn ym  kielisz­
kiem zapija. Tym czasem  ta m assa  p on iżo nś j  lu d n o -
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ści pa trząc  n a  co raz  lepszy byt d ru g ic h ,  którzy m ają  
codzień liczniejsze potrzeby, ale tćż  codzień  i lepsze 
dochody , n ab y w a  p o trz eb ,  a le  n ie  n a b y w a  s p o s o b ó w  
na  ich zaradzenie. D la  tego  po teraźniejszych sp o ­
łe cz e ń s tw a ch  w z ras ta ją  s i lne p ra g n ie n ia ,  na  k tórych 
zaspokojen ie  nie masz  w id ok u .  P ra g n ie n ia  t e ,  skoro  
się zleją w  je d n ę  id eę ,  w  je d n ę  p ro te s tac y ą ,  m uszą  
w y w o ła ć  coś w ie lk iego ,  k ło p o t l iw eg o  i p on iekąd  
straszliwego. L udz ie  po jm ujący  ś w ia t ,  s t r a s z l iw o -  
śc io m , okropnośc iom  zapobiegać  m u sz ą ;  s tąd  to  czas 
nasz jes t  n iezm iern ie  ru c h l iw y  w  po jęc iach ,  s y s te -  
m a ta ch ,  b o  coś n o w e g o  s ta ło  się ju ż  konieczną p o ­
t rzebą .  N auk a  o b o g a c tw ie ,  albo raczój d osta tku  
n a ro d o w y m  musi sob ie  szukać  n o w ego  s tan o w isk a ;  
jej pojęcia w k rad a ja  się w  inne  s tosunki i s tąd  nie 
masz  w ą tp l iw o ś c i ,  że l i te ra tura  w  E u ro p ie  coraz 
bardzie j będzie  p rzyb ie ra ła  postać socyalną ,  p o d p a ­
dnie z u p e łn e m u  p rze tw orzen iu .  L i te ra tu ra  zaś je s t  
n a p rzó d  p rz e s t ro g ą ,  pote in  p rz e p o w ie d n ią ,  a  n a resz ­
cie p r a w e m  n o w e g o  życia.

Zdarzenie w  podróży
O p o w i a d a n i e  d a w n e g o  w o j s k o w e g o .

przez IR*

Spraw iedliwe są sądy boże!
A . M IC K IE W IC Z  -  D Z IA D Y .

—  —  P a m ię tn y  w  dziejach naszych 1 7 9 4 .  rok  
zasta ł  mnie na L i tw ie  dw udzies to le tn im  m łodzieńcem , 
a dom ow nik iem  u ś. p. A n to n iego  P r o z o r a ,  u  k tó ­
r e g o ,  pozbaw iony od d z iec ińs tw a  ro d z ic ó w , ,  s c h o ­
w a łe m  się i w zrosłem . Zacny ten  mąż był jedn ym  
z gorliwych pa tryo tó w , którzy pa trząc  na srog ie  klęski 
i b liską  zagubę ojczystej sp raw y ,  p ostanow il i  u p a ­
dającą  rzeczpospolitę r a t o w a ć ,  i p o ro zu m iaw szy  się 
w z a je m ,  gotowrali przyszłe n a ro du  p ow stan ie .  —  Na 
po czą tk u  miesiąca stycznia p rzy w o ła ł  on m n ie  do 
s ieb ie ,  a oddaw szy  ch lubną  dla m nie  z u s t  p o d o ­
bnego cz łow ieka  sp raw ied liw o ść  doznanej k u  o jczy­
źnie i j e m u  sa m e m u  wierności m oje j ,  w ręczy ł mi 
listy, k tó re  do K ra k o w a  zaw ieść  i w  w ła sn e  ręce  
tamecznych p a try o tó w  złożyć po lec i ł ;  nad to  da ł  mi 
kilka jeszcze  ustnych  zleceń do przyjaciół sw oich  
w  okolice B ia łeg os to ku  i W ło dz im ie rza  w ołyńsk iego ,  
a opatrzywszy n a  d ro g ę  i s tosow nych  udzie l iw szy 
p rzes tróg ,  w y p ra w i ł  m nie cichaczem z dom u.

P o d ró ż  tę o d b yw ałem  sam  je d e n  k onno .  Za 
p ozór  jć j ,  gdybym  m ia ł  w p a ś ć  w  ręce  n ieprzyjaciel­
skich p o s te ru n k ó w  po k ra ju  ro z rzuco ny ch  służyły mi 
różne  s p r a w u n k i ,  k tó r e  niby z W ie d n ia  p rzez  K r a ­
k ó w  zakup ić  m ia łem ; w  tym celu  w ioz łem  kilka 
l i s tó w  za ad reso w an ych  do tam ecznych rękodz ie ln ików , 
is to tne  zaś ko respondencye  tro sk l iw ie  w  odzien iu  
zaszyte były. M im o tego  ro s t ro p n o ś ć  n ak azy w ała  
un ikać  miejsc p rzez nieprzyjaciół s t rzeżonych: co 
po łącz on e  z z im o w ą  p o rą ,  p rze d łuża ło  jeszcze b a r ­
dziej i tak  d ługą  m ą drogę. Szczęśl iw ie  jed n ak  
i bez najm nie jszego  w y p ad k u  o d p ra w i łe m  w iększą  
jej p o ło w ę  —  m in ą łem  P oles ie  i w jecha łem  w  g r a ­
nice W o łyn ia ,  w  pobliskości rzeki S tyru .

T u  dnia j e d n e g o ,  na n oc legu  w  zaufanym dom u ,  
ostrzeżono  m n ie ,  że w  m ias tec zk u ,  p rzez k tó re  p rze ­
jeżdżać  w y p a d a ło ,  konsystuje  p u łk o w n ik  n iep rzy ja ­
cielski z g a rn iz o n em , czuwający nad  k ro kam i p a t ry — 
otów , i w sk a zan o  n a to m ia s t  uboczną przez  lasy d ro ­
żynę ,  k tó re j  w ciąż w  p ros tym  trzym ając  się k ie runku ,  
o po łu d n iu  przybyć m ia łem  do  d w o ru  poleconego 
mi obyw ate la .

D zień  był po sępny ,  w ie trzny  i s ło tny . P o r w a n a  
w ich rem  zaw ie ja  su cheg o  śn ie g u ,  zaścielającego g rub o  
z ie m ię ,  zasy py w ała  śc ieszkę ,  k tó rą  do lasu  dążyłem, 
żem ją  za ledw ie  m ó g ł  ro z e z n a w a ć ,  a w ilgo tna  śn ie ­
żna flaga, padająca  bez u s tan k u ,  biła w  tw a rz ,  nie 
dając p o d n ie ś ć  oczu. —  Ucieszyłem się w jechaw szy  
do b o r u ,  gdzie było n ieco ciszej i przeto  ła twiej 
w skazane j m og łem  p i ln o w ać  się drożyny. —  N ied ługo  
przecież t rw a ła  ta  p oc iecha  i w  ciężki zmieniła  się 
k ło p o t :  im głębiej w  las w je ż d ż a łe m ,  tern bardziej 
bijący z góry p łach tam i śnieg zaścieła ł ślady drogi, 
aż mi je  zakry ł do szczętu. P am ię ta ją c  j e d n a k ,  że 
w ciąż  w pro s ty m  p ro w ad z ić  miała k ie ru n k u ,  s ta ra łem  
się go ile m ożności z a c h o w a ć ,  sp o dz iew a jąc  się tym 
sposobem  u n ik n ąć  o b łęd u .  —  N ieste ty! n iedaleko 
ujechawszy  je szcze ,  p rzeko na łem  się żem zbłądził.  
Go krok p ra w ie  w p a d a łe m  z koniem w  g łębokie  
zaspy śn ieg u ,  natrafia łem na zdro jow iska  grząskie, 
pokry te  k ruchym  lo d e m ,  k tóry  się z a ła m yw ał pod 
nogami k o n ia ,  nareszcie  zab rną łem  w  gąszcz, z k tó­
rej za ledw ie  w y do s tać  się zdołałem .

P o  kilku godzinach tak iego  b łądzenia  i ja  i koń 
mój byliśmy znużeni; s tan ą łem  w ytchn ąć  trochę  b ie ­
d nem u  zw ierzęc iu ,  k tóre  przez ten  czas żuło m ło ­
do c ian e  la to roś le ,  i" sam z podróżnój posili łem się 
Haszy. —  S trac iw szy  nadzie ję  znalezienia drogi, zda­
łem  się na ins tynkt k o ń s k i , jak oż  n iezawiódłern  się 
na nim. P o  n ied ług im  czasie koń  mój w y b rn ą ł  
z gęs tw in  i p rzepad lin  le śn y ch ,  zaczął s tąpać  r ó w n o



i pewnie: widocznie znalazł jakąś ścieszkę ubitą —  
lecz czyli tę którą mi jechać było t r z e b a ? . . . .  Ha 
—  gdybyż się tylko dostać do wsi jakiej lub chaty, 
snadnićj się będzie drogi dopytać —  byle raz w y­
brnąć z tej przeklętej puszczy!

Pomimo jednak, że koń z największćm wysile­
niem po grubo zawianćj stąpał drodze, końca lasu 
zniskąd nie było widać; na tćm zaś większy mój 
kłopot, mrok rychły w  tej porze począł już zapa­
dać, a pomnożony cieniem ogromnych gałęzistych 
sosien, zupełną okrył mię nocą. Wśród słotnćj, 
zimowćj nocy, w  nieprzejrzanym lesie, w  niezna­
jomej stronie zbłąkany, głodny, strudzony, w  obawie 
by lada chwila koń nie ustał podemną, bliski już 
byłem rozpaczy.

Na szczęście powietrze zaczęło się zwolna uci­
szać; śnieg ustał, przetarły się chmury, zajaśniał 
w  pełni księżyc i niebo wyiskrzyło się gwiazdami. 
Wkrótce tćż i koń m ój, wydostawszy się z lasu, 
stąpał po szerokiej, wysadzanej drzewami drodze, 
wiodącćj ku czerniącym się budynkom, w których 
migające światła niemniśj i niemnićj sprawiedli­
w ie radowały mnie, jak w idok gościnnego lądu 
skołatanego burzą żeglarza. Wystawcież sobie do­
piero uciechę moją, gdy minąwszy bramę roz­
wartą, wjechałem na obszerny dziedziniec jakiegoś 
dworu.

Żywo zeskoczyłem z konia, a uwiązawszy go 
u kobylicy, pobiegłem do najbliższego okna w któ— 
rem się św ieciło, i zapukawszy w  szyby, prosiłem 
aby mi drzwi sieni otworzono. Za chwilę wyszedł 
do mnie ze światłem w ręku niski, sędziwy, na pół 
już rozebrany mężczyzna, i powitawszy, do izby mię 
wprowadził. — Opowiedziawszy pokrótce dzisiejszą 
podróż i pobłąkanie moje, prosiłem o gościnny noc­
leg dla siebie i konia. Otwartemi rękoma przyjął 
mnie starzec; z pospiechem zarzuciwszy na siebie 
kożuszek, poszedł na drugą stronę sieni, zbudził 
w komorze drzemiących pachołków: jednemu roz­
kazał wprowadzić do stajni konia: rozsiodłać go,
nakarmić, napoić, świeżej podesłać słomy, drugiego 
posłał z dzbanem do piwnicy po wino. Sam po­
wróciwszy do izby, otworzył w  grubym murze u -  
krytą szafkę, dobył z niej dość sporą resztę ryby 
na zimno (bo był to właśnie piątek), bułkę chleba 
i jaszczyk przaśnego miodu, co wszystko zastawi­
wszy przedemną na stole, zaprosił do posiłku. —  
W  moim podówczas wieku, po całodziennym po­
ście i trudzie, rzuciłem się nań chciwie.

Tymczasem wysłany chłopak przyniósł z piwnicy 
spory dzban w ina, które gospodarz mój korzeniami

zaprawiwszy, przysunął na kominku do ognia, obie­
cując m i, po umęczeniu i przeziębnięciu, doskonały 
na rozgrzanie napój. Jakoż niedługo czekając, za­
staw ił pachołek na stole na grubćj cynowej misie, 
dzban grzanego wina woniejący cynamonem, m u- 
szkatelem i imbierem, a obok dwa spore ku b k i.—  
Staruszek zasiadł naprzeciw mnie, napełnił obadwa, 
i tak ciągnąc powoli doskonały trunek, poczęliśmy 
gawędzić o powszechnych naówczas wszystkich roz­
mów przedmiotach —  o nowych w kraju zdarze­
niach, nadziejach przyszłych i oczekiwanych wypad­
kach. Z uwag, które czynił, z zajęcia, z jakiem 
słuchał opowiadań moich, poznałem w  uprzejmym 
gospodarzu i doskonałego Polaka, i wolniejszego od 
przesądów, niżby w iek jego spodziewać się kazał.

Gdy nareszcie dno dzbana ukazało się próżne, 
staruszek wziąwszy świecę ze stołu, prowadził mię 
przez kilka pokoi do przeznaczonej mi sypialni, gdzie 
gotowe już łóżko i ogień w  piecu mnie czekał, 
i życząc spokojnśj nocy, samego zostawił. —  Za­
ledwie układłem się w  łóżko i dotknąłem poduszki, 
zasnąłem natychmiast, czy to jednak skutkiem roz­
marzającego napoju, czy z innej jakićj przyczyny, 
sen mój był ciężki, gorączkowy, przerywany, pełny 
widziadeł i marzeń. Jeden sen osobliwie przedsta­
w ił mi się tak żywo i dokładnie, tak dziwnie spra­
w dził się wkrótce, że na całe życie zachowałem go 
w pamięci.

Śniło mi się, że o samćj północy stałem samo­
tny w  jakiejś żałobnćj, bladem światłem oświeco­
nej kaplicy. Ściany jć j były z czarnego marmuru, 
w  pośrodku ołtarz biały, także marmurowy, po bo­
kach kilka ciosowych starych nagrobków rycerskich; 
w podłodze przed ołtarzem widać było otwarte w n ij-  
ście do podziemnego sklepienia, ogromny grobowy 
kamień leżał na bok odwalony. Nagle podwoje 
kaplicy same się z łoskotem rozwarły i nieznajome 
jakieś, niezwykłe postacie poczęły zwolna długim 
szeregiem wchodzić w  uroczystem milczeniu. Jedne 
z nich miały na sobie świetne zbroje stalowe, na 
ramionach zawieszone lamparcie i rysie skóry, inne 
ferezye, czamary, kontusze, różnych krojów i barw; 
niektóre przybrane były w fiolety i rokiety księże. 
Oblicza wszystkich różne w iekiem , rysami, kształtem 
bród i wąsów, jedno w  drugie były białe jak prze­
ścieradło śmiertelne, a z pod rozwartych nierucho- 
mie powiek dziko błyszczały szkliste, w  słup stoją­
ce oczy. Szli tak cicho po kamiennćj posadzce ka­
plicy, jakby płynęli w  powietrzu; stalową blachą 
pokryte stopy rycerzy stąpały bez łoskotu po mar­
murze i szable wlekły się bez szczęku. —  W szy-
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stkie te  śm ie r te ln e  widziadła kroczyły  w p ro s t  k u  o -  
tw a r t e m u  sklepieniu  g r o b ó w ,  i z s tępu jąc  je d n a  po 
d ru g ie j ,  n ik ły  w  ich czarnćj o tch łan i.  —■ N a  sam ym  
k o ń c u ,  o  kilka k ro k ó w  za całym o rs z a k ie m ,  p os tę ­
p o w a ł  w ysok i ,  w  c iem ną  szatę  u b ran y ,  z m yś liw ­
skim  u pasa nożem  m ło dy  jeszcze mężczyzna: jeg o  
tylko jed neg o  tw a rz  m ia ła  ce rę  życia ,  lecz tak  p o ­
sępny, zimny i chytry by ł jej w y ra z ,  tak  z łow rog ie  
oczu jeg o  w e jrz e n ie ,  że  w s t r ę te m  i p rzerażen iem  
w sk ró ś  m ię  całego prze ję ły . —  S tanąw szy  u  ro z ­
w ar teg o  w nijśc ia  g r o b u ,  o b e jrza ł  się dziko w  około. 
S postrzeg łszy  m n ie ,  rzu c i ł  się na  m n ie  z w śc iek ło ­
śc ią ,  schw ycił  za w łosy  i przywlókłszy  nad  b rzeg  
lochów , u s i ło w a ł  do n ich  strącić .  Z ca łą  si łą  t r w o g i  
śm ierte lnś j  w y dz ie rać  m u  się p o czą łem , i tak  sza­
m ocąc  się g w a ł to w n ie  —  zlany zimnym po tem  —  
zbudz iłem  się z okropnego  m arzen ia ;  a  lubo  późnićj 
zasną łem  raz  je szc ze ,  p rzerw any  sen ó w  nie w ró c i ł  
już  w ięcej.

P o m im o  p rze ry w an eg o ,  n iespokojnego  noclegu  
zbudziłem  się ran o  zd ró w  i rześki.  P o c zą łe m  się 
ju ż  n a w e t  do dalszej sposob ić  podróży , gdy w sz e d ł ­
szy gospodarz m ój,  zw ias to w a ł  mi z łą  n ow inę ,  jako  
mój koń  tak  m ocno znużony je s t  i podbity ,  że bez 
ca łodniow ego spoczynku  n iep o d o b n a  będzie  n a  n im  
jechać. Zaszedłszy do s ta jn i ,  znalazłem is to tn ie  b ie ­
dne  zw ierze  w  tak  godnym p oża łow an ia  s tan ie ,  że 
m im o gorącś j  chęci p ośp iechu ,  m u s ia łem  przyjąć na 
ten  dzień cały serdecznie  o f ia ro w an ą  poczc iw ego  
starca gościnność.

W raca jąc  z stajen do zam k u ,  te raz  d o p ie ro  po  
dniu  białym rozpoznać  m ogłem  jego  p o w ie rzch o w n o ść .  
Z am ek to  m u s ia ł  być kiedyś obronny , ja k  w skazy­
w a ł  głęboki i szeroki p rzek o p ,  otaczający go naokoło , 
tudzież m u r  g ruby  ze strzelnioami do ręcznć j broni,  
przez pó ł już w  g ruzach  leżący i dzikiemi, w ijącem i 
się k rzew am i pokryty. O bsze rny ,  w  o ko ło  d rze ­
w am i sadzony dziedziniec, z trzech  s t ro n  zamykały 
w zn ies ion e  w  kształt p od ko w y  m ieszkalne zab u d o ­
w an ia .  —  Ś rodkow y k o rp u s ,  o  w ysokim  łam an ym  
d ac h u ,  z a rm a tu rą  i h e rb am i na  fron c ie ,  z p r z y -  
sionkiem na czterech grubych  s łupach  w sp a r ty m , ł ą ­
czył się po  każdej stronie d ługą  ga leryą  z oficynami 
bo cznem i,  z k tórych  jedna była  pom ieszkaniem  sa­
m ego p a n a ,  d ruga  rządzcy (a tym był mój u p rze j ­
my gospodarz) i zam kow ej służby. G łó w ny  gmach, 
jak mi to ,  choć  n iepy tany , obyczajem w ie k u  sw e g o  
ludzi chętn ie  g w arzy ć  i o p o w iad ać  lubiący s ta ruszek  
p o w iad a ł ,  od ro k u  blisko s ta ł  pustkami.

Nieco na u s t ro n iu ,  z n ad  gęstw y brzóz i ś w ie r ­
ków  stćrczała w y sm u k ła ,  z łocistym krzyżem u w ie ń ­

czona w ieżyczka. R ządzca  zw róc i ł  n a  n ią  u w ag ę  
m o ją :

—  J e s t  to  kaplica g r o b o w a ,  dziedziczna od kilku 
w ie k ó w  w  rodz in ie  tu te jszych p an ó w . W a r to  w  niej 
w idz ieć  rzeźb ia rską  sz tuką  m a r m u r o w e  sta tuy  i n a ­
grobki s t a ro d a w n e .  Sto i  dziś w ła śn ie  o tw o rem , j a ­
ko w  ro czn icę  zgonu nieboszczyka p a n a ,  a  b ra ta  
dzisiejszego dziedz ica , dla zam kow ych  sług  i ludzi 
ze w s i ,  w es tch n ąć  za duszę  jego  chcących. M ia­
ła  być  i msza żałobna —  ale —  coż d o b r o ­
d z ie ju?  —  nasz k ape lan ,  ksiądz X aw e ry ,  S o c i e -  
t a t i s  J e s u  w yjecha ł za p ilnemi sp raw am i jąkiem iś 
do JLucka i do tąd  jeszcze nie w ró c i ł ...........

T ak  g w a rz ą c ,  p rzy w ió d ł  m nie  s ta ru szek  p rzed  
k ap l ic ę ,  z k tóre j  przez uchylone d rzw i dochodziły  
w  półg łos ie  m od ły  kilku c h ło p ó w  i bab  wiejskich. 
K iedyśm y w eszli do ś ro d k a ,  za ledw iem  n ao k o ło  raz 
p o w ió d ł  o czym a ,  s taną łem  cały osłup ia ły  z dziw u. 
R az  p ie rw szy  w  życiu p rzes tąp i łem  p ró g  t e n , a  p rze ­
cież miejsce zdało  mi się doskonale  znanem . I s to ­
tn ie  była to  taż  sam a  kap lica ,  k tó rą  w  m arzen iu  tej 
nocy w id z ia łe m :  p o zn a w a łe m  też  sam e  ściany z c za r­
nego m a r m u ru ,  ten  sam biały w  p o ś ro d k u  ó lta rz  
i s ta roży tne  po  s tronach  g ro b o w c e ;  p rzed  o ł ta rzem  
głaz ogrom ny , z w yry tym  na  w ie rzchu  h e rb em  i n ie ­
czytelnym od  w ieku  n a p is e m ,  p rzykryw ał w ejśc ie  do 
g ro b ó w  sk lep io ny ch ,  k tó re  w e  śnie  w idziałem  o tw o ­
re m  stojące. —  T e n  dziwny skład  m arzeń  sennych 
z og lądanem i teraz  p rz ed m io tam i ,  nadzw yczaj zajął 
myśl m o ją ,  i d ługo  jeszcze  po  wyjściu z kaplicy si­
li łem się nad  w yk ład em  sn u  ow ego .  W re s z c ie ,  nie  
m ogąc w  żaden  sposób  w ynaleść  m u  żadnego  zna­
czen ia ,  zwyczajem w  podobnych  razach  pospolitym  
przypisa łem  go sam em u  p rzypadkow i i do w o ln e j  grze 
w y o b ra ź n i ,  zgoła tym p rzed m io tem  za jm ow a ć  się 
p oprzes ta łem .

P o w ró c iw szy  do izby, gdyśm y siedli do  śn ia ­
d an ia ,  w szed ł  d w o rsk i ,  przynosząc rządzcy ja k o w e ś  
od p ana  zlecenie. Z dziw iłem  się nie p o m a łu ,  sły­
sząc że dziedzic je s t  w  dom u. W  całym b o w iem  
zam ku  było tak  pusto  i g łucho jak  w  klasztorze —  
z czego n aw y k ły  patrzeć  na ha łaśne  i okazałe d w o ry  
naszych p a n ó w ,  w n o s i łe m ,  że dziedzic n ieobecny  
być musi.  —  Gdy dw orsk i w y s z e d ł  z pokoju ,  o św ia d ­
czyłem starcow i zadziwienie  m oje  nad  niezwykłym 
obyczajem życia tu te jszego p a n a ;  —  chyba —  rz e ­
k łem  —  jes t  to  już  zgrzybiały i s c h o ro w a n y  cz ło­
w ie k ,  oczekujący w  łóżku  ostatnićj godziny.

—  P rzec iw n ie  mój d obrodz ie ju  —  o d p o w ie d z ia ł  
rządzca —  nie liczy jeszcze lat spe łna  trzydziestu  
i czers tw y, jak  Bóg daj zawsze. A  jed nak  żyje s a -
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tr iotnie jak  p o k u tn ik ,  unikając spo łe czeń s tw a  lu d z -  i 
k iego ,  n ie  w ych od ząc  krokiem  za m u r  zam kow y, 
ani przyjm ując  gości u  siebie od po ło w y  ro k u  z górą ,  
to  je s t  od czasu jak  tu  na  mieszkanie  przybył. Całe  jeg o  
to w a rz y s tw o  sk łada  kape lan  ksiądz X a w e ry ,  a s łuż ­
b ę  d w o rs k i ,  k tóry  tylko co s tąd  w y sz ed ł ,  i przez 
k tó reg o  rozkazy pańskie  zaw żdy o db ie ram .

—  A żebyś  w szakże  nie m yś la ł ,  m o s a n ie ,  że t a ­
kow y m łodego  i dos ta tn iego  pan a  obyczaj z b ru ­
dn ego  s k ę p s tw a ,  g łu p s tw a  lub (uchowaj Boże) czego 
p o d o b n eg o  poch od z i ,  p o w iedz ieć  ci m uszę  i d a w n ie j ­
sze p o w o łan ie  jego  i zdarzenia  sm u tn e  w  rodzinie  
jego  od lat kilku zasz łe ,  na  k tó re  bądź sam  p a ­
t r z a łe m ,  bądź od ludzi o pow iedz ia ne  j e  m am .

  P o trz eb a  m osan ie  w ied z ie ć ,  że zm arły  trzeci
rok  te m u  pan  s ta ro s ta ,  rodz ic  te raźniejszego dzie­
dzica z a m k u ,  był to  srogi ty ran  na  p od dan e  sw o je :  
o byle co ch łos ta ł  s ro dze  i w ięził c z ło w ie k a ,  a  n ie ­
raz  n a w e t  n iew inn ie .  —  Je d n e g o  ra z u ,  a  mija t e ­
m u  rok  trzec i ,  s k a t o w a ł ,  ja k  wszyscy m ó w ią  n ie ­
sp raw ied liw y m  unies iony  gn ie w e m  (co racz m u  B o ­
że na sądzie S w y m  d arow ać) tak  okru tn ie  s ta rą  ze 
w s i  b a b ę ,  pow szechn ie  za Znachorkę  u  lud u  mianą, 
że na  trzeci dzień skonała .  P rz e d  śm ierc ią  p rzy ­
w o ła w s z y  do siebie w ło d a rz a ,  kazała  m u  isc p o ­
w iedz ieć  s ta rośc ie ,  że nim  nad  n ią  m ło da  po rośn ie  
t r a w a ,  zapozyw a go na straszny sąd  B o g a ;  nim zaś 
się jej g ró b  n iew inny  trz y k ro ć  zazieleni, obaj jego 
synow ie  zejdą nędznie  ze św ia ta  i nazw isko  na  wieki 

zaginie.
—  Ś m ia ł ci się s ta ros ta  z tej babskiej pogróżki ,  

p o  s t a r e m u  p i ł ,  hu la ł  i m o r d o w a ł ;  alić n im  sp e łn a  
w y s z e d ł ,  z a c h o ro w aw szy  n a g le ,  sko na ł  pom im o  sta­
ra ń  żyda le k a rz a ,  n ie  m ając  n a w e t  tćj ostatnićj p o ­
ciechy, aby sy n o w ie  oczy m u  zaw ar l i .  (Starszy b o ­
w ie m  b a w i ł  na tenczas  w  W a r s z a w i e ,  młodszy zaś 
w y c h o w a n y  po d  o k iem  o jcó w  Jez u i tó w ,  pow ziąw szy  
chęć  do s tan u  d u c h o w n e g o ,  zo s taw a ł  w  M o ch i lew ie  
jako no w icyusz  w  tam ecznym  k o n w e n c ie  S o c i e t a t i s  
J e  su .)  O s ta tn ią  w o lą  sw o ją  umieraj.ący s ta ros ta ,  o -  
pa trzyw szy  m łodszego  syna —  jak o  przyszłego zakon­
n i k a  —  nie  w ie lk im  z a p is e m ,  m ają tek  cały zlał na 
s ta rsz e g o ,  rozkazując  m u  p o d  b ło g o s ła w ie ń s tw e m  o -  
żen ić  s ię  w  p rzec iągu  roku. W id a ć  s ta ła  m u  na myśli 
o w a  w ró ż b a  Z nachork i ,  zap o w iad a jąca  rych ły  rodzin ie  
je g o  k o n iec ,  i że s p e łn ie n iu  jej zapob iedz  chcia ł.

Z jecha ł w ię c  w k ró tc e  m łody  dziedzic z W a r s z a ­
w y ,  a że odda jąc  się poli tycznym n au k o m , n iew ie lk i  
b y ł  g osp o d a rz ,  za w s ta w ie n ie m  prze to  ła sk a w eg o  p a ­
na re g im e n ta rz a ,  p od  k tó rym  barską  odby łem  k o n fe -  
d e ra c y ą ,  p o w ie rzy ł  mi rządy  m ają tku  sw ego . P rz y ­

s łow ie  m ó w i ,  m o s a n ie ,  że  n ieo p o d a l  pada  jab łk o  od 
j a b ło n i ;  —  że jak ie  d rz e w o ,  taki klin  —  jaki ojciec, 
tak i  syn. B y w ać  ta k  częs to ,  a le  co na te n  raz s ta ło  
się na p rzek ó r  p rzys łow iu .  Syn m ojego  s tarosty  był, 
iż tak  rze k ę ,  an io ł  w  ludzkiem c ie le ,  w z ó r  s p ra w ie ­
d l iw o śc i ,  pobożności i miłosierdzia ku b ied ny m . T o  
te ż ,  choć  dziecię zn ien aw idzo neg o  o jca, ry ch ło  zyskał 
szacunek  i w ie rn o ś ć  u  wszystkiej w ło śc i ,  i p o w s z e ­
chna była  pom iędzy  ludźmi ra d o ś ć ,  gdy nad szed ł  czas, 
że pe łn iąc  ro d z ic ie lsk ą  w o lę ,  zaślubić m ia ł  zacn ą  ze 
są s ied z tw a  p a nn ę .

—  Nikt w te d y  nigdy n ie  w sp o m n ia ł  o w ró ż b ie  
n ieboszczki Z n a c h o rk i ,  bo nikt n ie  życzył w ypełn ien ia  
je j ,  i p e w n ie  s a m a ,  gdyby z g ro b u  w sta ła ,  w idząc  
d o b rego  p a n a ,  o d w o ła ła b y  k lą tw ę  sw oją .  —  Alić w i ­
dno  w  złej godzin ie  w y rzec zo n e  s ło w a ,  spełn ić  się 
n a  n im  musiały.

Na kilka tygodni p rzed nadchodzącym  b iednego  
p an a  w ese lem  poczęli się tu  zjeżdżać zaproszen i przy­
jac ie le  i k r e w n i ,  między n iem i b ra t  młodszy, a dzi­
siejszy dziedz ic ,  przybył z now icya tu .  P rzy  licznym 
zjeździe ty lu  p a n ó w  i ich d w o r ó w ,  było  na  zamku 
w eso ło  jak  w  ra ju ;  codzień  bankiety , zabaw y, i jak o  
w  zim owćj p o rz e r  t łu m n e  ło w y  w  obszernych  po  nad 
S ty rem  kniejach.

—  Aż dnia je d n e g o  (a dzisiaj w ła śn ie  roczn ica  
teg o  nieszczęsnego dnia) w szystko  p a ń s tw o  ze s t r z e l ­
cami po lo w a ło  na dziki w  o s tęp ie  nad  sam ym b rz e ­
g iem  rzek i ,  my słudzy czekaliśmy w  zam ku  z g o to ­
w ym  o b ia d e m , tymczasem przyszedł w ie c z ó r  ciemny, 
a ich z p o w ro te m  jak  n ie  m a ,  tak n ie  ma. W e  d w ie  
lub  trzy  dop ie ro  po zachodzie  dnia  godziny, wrócil i  
wszyscy, k r e w n i ,  przyjaciele , ale dobry  pan n ie  w r ó ­
cił z nimi. J ak  p o w ia d a l i ,  po k ilkogodzinnych  ł o ­
w a c h ,  zszedłszy się pod  trzema dębam i na odpoczy­
n ek  i posi łek  m yś liw ski ,  spostrzeg li  n ieo b e c n o ść  sa­
m ego gospodarza . Je d n i  d rug ich  d o p y ty w a li  naw za­
jem  o n iego ,  lecz od chw ili rozejścia  się na s t a n o ­
w isk a ,  żad en  go w ięcć j nie w idz ia ł ;  b r a t  zaś m łod ­
szy, k tóry  najbliżćj n iego s t a ł ,  z a p e w n ia ł ,  że gdy na 
znak łow czego  szedł z sw e g o  miejsca  około  s t a n o w i­
ska b ra te rsk iego  w idz ia ł  je  p ró ż n e m  i sądził,  że go 
już w  miejscu  z eb ran ia  zastan ie .  Gdy nap ró żno  to  
t r ą b k ą ,  to  s trzałam i p rz y w o ły w a l i  n ieo b e c n eg o  do  
siebie, po  d ług ićm  o cz ek iw an iu  nie słysząc żadnej 
na sw e  h a s ła  o d p o w ie d z i ,  n ie sp ok o jn i ,  p ob ieg l i  go 
szukać wszyscy. N ieszczęściem  ziemia zm arzła  i nie 
pokryta  śn ie g iem , n ie  m ogła podać  ż adn ego  śladu, 
ku którćj s t ro n ie  od szed ł  opuściwszy s ta no w isk o .  —  
Na los w ię c  szczęścia rozproszyło się co żyło po kniei;
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m im o a to l i  na jgor liw szych  p o sz u k iw a ń ,  z z ap ad łą  nocą 
sm utn i  do  zam k u  w róc ić  musieli.

P rz e z  d w a  dni jeszcze m a rn e  były w sze lk ie  szla­
k o w a n ia ;  czw artego  d o p ie ro  rank a  rybacy, łow iąc  
w  S ty rze  pod  lodem  ryby, w yciąg nę l i  z w ody  p a ń ­
sk iego  trupa .

(Dokończenie nastąpi.)

Kawa, herbata i czekulada.

( C i ą g  d a l s z y . )

O d k r y c i e  i s p r o w a d z e n i e  k a w y  d o  E u ­
r o p y .  W e d ł u g  po w ie śc i ,  mieli k a w ę  odkryć  a r a b ­
scy zakonnicy . P a s te rz  k ó z ,  na leżących do je d n e g o  
k la s z to ru ,  post rzeg ł  jed n eg o  ra z u ,  że  t r zo da  je g o  dzi­
w n e  skoki w y p ra w ia ła  i ca łą  noc tak  się baw iła .  
N iespo ko jny  u w ia d o m i ł  o tern zak o n n ik ó w  i narzekał ,  
że  jeg o  trzoda  została  o cza ro w an a .  P r z e o r ,  cz łow iek  
rozsądny, pozna ł,  że to  z paszy pochodzić  m usi i u -  
d a ł  się na pastwisko . T u  spostrzeg ł m n ó s tw o  d r z e -  
w ią t  ro sn ą cy ch ,  na k tórych  p e łno  było o w o c u ;  p rze o r  
nie znał tych z ia rn ,  a le  że ich m n ó s tw o  le ż a ło ,  p rze to  
sądzi ł,  że tych się trzoda  na jad ła  i była w eso łą .  Z e­
b ra ł  z ia rna  i w ró c i ł  z n iem i do k lasz to ru ,  a po u g o ­
to w a n iu  ich ,  w y p i ł  o s tud zon y  o d w ar .  A le  i j e m u  
zrob iło  się w e so ło  i r z e ź w o ,  p rze to  d a w a ł  zakonn i­
kom ten  o d w a r  za n a p ó j ,  dla  czuw an ia  w  nocy nad  
służbą bożą. P r ó b a  udała  s i ę ,  i u w a ż a n o  w k ró tce ,  
że ten  napój ro zw ese la  ducha i boleści żo łądka  koi. 
Po n iedługim  czasie zaczęli pić  te n  napój i inni, 
a kaw a  z nad  b rz e g ó w  morza c z e rw o n eg o  u p o w sz e ­
chniła  się w  M ece ,  M edyn ie  i po w szystk ich  krajach 
m acnom etańsk ich .  W e d łu g  je d n e g o  arabsk iego  r ę k o ­
p isu ,  k tó ry  pochodzić ma od p rzod ka  A b d e l -K a d e ra ,  
i zna jdu je  się w  b ib l io tece  kró lew skie j  w  P aryżu ,  
k aw a  w cześn ie j  już była u ż y w an ą  w  P ersy i  i Afryce, 
niż w  sw ej p ie rw o tne j  ojczyźnie Arabii .  W  połowie’ 
XV. w ie k u  przedsięw zią ł  mufty A d e n u ,  te raźniejszej 
fortecy a n g ie lsk ie j ,  podróż do P e r s y i ,  w idz ia ł  tu n a ­
pój kaw y  i zap ro w ad z ił  go w  sw oje j  ojczyźnie.

W e w ie lu  m ias tach  urządzono  pub liczne  sa le  do 
picia kawy. W  P e rs y i ,  jak  u  nas są  to  p o rz ą d n e  
miejsca, w  k tórych  przepędzają  sw ó j  czas Judzie bez 
za tru dn ien ia ,  a p raco w ic i  odpoczynek przyjemny. —  
W  K o n s tan ty n o p o lu  inaczej,  tam  był natłok  tak  w ie łk i  
w  k aw iarn iach ,  że A m u ra t  III. rozkazał je  zamknąć,

bo  uża la li  się słudzy m ecze tów ,  iż domy boże  stały  
p ró ż n e ,  gdy tym czasem  k a w ia rn ie  p rz ep e łn io ne  były 
lud em . R ozkazano  w  d o m u  pijać k a w ę ,  a m od l ić  
się w  kośc io łach ,  a le  n ied ługo  t r w a ł  zakaz , liczba 
k a w ia rn i  n iezm iern ie  się pow iększy ła .  W  K a irze  k a w a  
także  znalaz ła  opór.  Z ap ro w ad z il i  ją  tu  derw isze  
z l e i n e n ,  k tórzy  chcąc się d ług o  m odlić  w  kościołach, 
pili k aw ę .  P e w n e g o  w ie czo ra  po s t rze g ł  nam ies tn ik  
po u k o ń c zen iu  sw ych  m o d l i t w ,  iż w  kąc ie  m ecze tu  
zg rom adziło  się to w a rz y s tw o  pijących k a w ę ,  k tó re  m iało  
za m ia r  p rz ep ęd z ić  noc w  m eczecie .  Ich  w eso ło ść  n a ­
p ro w a d z i ła  na  myśl nam ies tn ika ,  że kaw a  u p a ja ,  a  
p rzyna jm nie j  podsyca lub ieżność ,  p o w y p ęd za ł  d e r w i ­
sz ó w  z m ecze tu  i zakaza ł im  pić k a w ę .  M im o  to  
up ow szech n iło  się je j  picie w  mieśc ie .  R ó w n ie  A b -  
dalla Ib r a h im ,  p r a w o d a w c a ,  ośw iadczył się w  ro k u  
1523. p rz ec iw  kaw ie .  D o w ó d z c a  a to li  siły  zb ro jnć j 
zw o ła ł  lekarzy, w y s łu c h a ł  ich rady ,  rozkaza ł im p o ­
dać k a w ę ,  i w idząc  że im  n ie  zaszkodziła ,  p o z w o l i ł  
pić m ieszkańcom  k a w ę  i tym  sp oso bem  u sp o k o i ł  ich 
umysły.

T ak  k a w a  u p o w sz e c h n i ła  się na  w sch o d z ie  m im o  
zakazu ze  s t ro n y  w ła d z ,  p r a w  i re l ig i i ,  k tó re  się 
w sp ó ln ie  p rz e c iw  nićj oświadczyły. T u rc y  m a ją  u -  
rzęd n ika  o sobnego  d la  K a w y ,  z w a n e g o  K a w e g h i ,  
w  se ra ju  je s t  d w ó ch  takich u rzę d n ik ó w , k tórzy  m a ją  
p od  sw e m i rozkazam i 3 0  niższych u rz ę d n ik ó w  g o tu ­
jących  k aw ę .  K ażdy  T u re k  pije k a w ę  kilka razy  n a  
d z ień ;  w  każdym d o m u  bogatszym  stoi z aw sze  s a g a -  
nek  z k a w ą  na o g n is k u ,  a T u re k  u w a ż a łb y  za n i e -  
g rzeczność ,  gdyby  gościa n ie  p o częs to w a ł  k a w ą .  J e ­
żeli w ezy r  n ie  dope łn i  tego  zw ycza ju ,  j e s t  to  już  
p ew n y m  znakiem  niełaski.  M ieszkańcy w sc h o d u  piją 
k a w ę  bez cu k ru  i z tego  p o w o d u  n ie  używ ają  łyże­
czek; p iją  ba rdzo  g o rą c ą  i m o cn ą  k a w ę  i z a p ra w ia ją  
j ą  kilku k ro p lam i essencyi a m b r y ,  gw oździkam i lub 
anyżem.

W  E u ro p ie  w sp o m in a  nap rzód  P r o s p e r  A lp in , 
s ław n y  lekarz w  P a d w ie ,  k tó ry  tow arzyszy ł  k o n s u ­
lowi rzeczypospolite j w eneck ie j  do E g ip t u ,  o k aw ie  
i w yd a ł  w  ro k u  1592. dzieło o roś linach  rosnących  
w  K a i r z e ,  a  między innem i i o k a w ie ,  z k tóró j A r a ­
b o w ie  i E g ipcy an ie  napój rob ią  i zam ias t  w in a  go 
używ ają . W  roku  1640. u da ł  się w łosk i lakarz Y e s -  
ling do E g ip tu ,  nie zna laz ł  w p r a w d z ie  d rz ew a ,  ale 
w id z ia ł  w  K airze  m n ó s tw o  k a w ia rn i ,  gdzie  E g ipcy­
anie pili kaw ę pub liczn ie  i z ap raw ia l i  ją  cu k rem  dla 
z łagodzenia  goryczy. P rz e z  W e n e c y a n  u p o w szech n iła  
się kaw a  w  E u ro p ie .  W  A nglii  z ap ro w a d z i ł  ją  
E d w a r d s  kup iec  w  ro k u  1 6 5 2 . ,  a le  m ia ł  tyle t r u d n o ­
ści do zw alczenia  jak  w  T u rc y i ,  p o n ie w a ż  rząd a n -
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gielski u w a ż a ł  k aw ia rn ie  za szkołę zepsucia  i poza­
m ykał  wszystkie w  r o k u  1675 .  W e F r a n c y i  n ap rzód  
u p o w sz e c h n i ł  się ten  napój w  M arsy li i ,  w  ro k u  1644.,  
a le  w ła śc iw ie  d o p ie r o  w  P a ry ż u  poznano  k a w ę  w  r. 
1669., kiedy S o l im a n  A ga przybył w  po se ls tw ie  do 
tój stolicy i p rzy w ióz ł  ze so bą  ty le  kaw y , że m n ó ­
s tw o  osób przez n iego  cz ę s to w an y ch  polub iło  te n  
nap ó j .  W ó w c z a s  fun t k aw y  k o sz to w a ł  4 0  ta la ró w ,  
w k ró tc e  atoli s tan ia ła  i je d n ę  po d rug ie j  zak ładano  
k aw ia rn ię .  P ie rw sz y  był a rm eńczyk  nazw isk iem  P a -  
sk a l ,  k tó ry  w  ro k u  1672. na  p lacu  St. G e rm a in  ka­
w ia r n i ę  za łoży ł,  a d ru g ą  na  Q u a is  de  1’eco le ,  p r z e -  
d a w a ł  filżankę kaw y po 2 sou s  i 6  den iers .  W k r ó t c e  
E t i e n n e  A lep  założył o zd o b n ą  salę z zw ierc iad łam i 
i m a rm u ro w e m i  s to łam i ,  w  k tó re j  d a w a ł  k aw ę .  Dziś 
jeszcze is tnieje  ta sala  na  ulicy St.  A n d re  des arts ,  
n ap rze c iw  p o n t  St.  M ichel.  Z P a ry ża  u p o w szec h n i ła  
się k aw a  po p ro w in c y a c h ,  a nas tęp n ie  po całej E u ­
ropie .  W  L ip sk u  za łożył p ie rw s z ą  k a w ia rn ię  niejaki 
R ic h te r  w  ro k u  1694.

W ie lk i  o d b y t  na  k aw ę  o bu dz ił  żądzę zaszcze­
pien ia  d rz e w a  k a w o w e g o  w  E u ro p ie .  D r z e w o  to  
jed y n ie  ro s ło  w  A ra b i i ,  a karę  śm ierc i  wyznaczyli 
k s iążę ta  a rabscy  na k a ż d e g o ,  coby choć gałązkę teg o  
d rze w a  chcia ł  w y w ie ść  z kraju. I  t r u d n o  było ją  
p r z e w ie ś ć ,  bo  ro ś l in a  k a w o w a  ros ła  w  okolicy o d ­
ległej od M oka  na 2 5  godzin d ro g i ,  jed y n e g o  po r tu ,  
do k tó reg o  przybijały  okrę ty  eu rop e jsk ie .  P o w ia d a ją  
n a w e t ,  że A ra b o w ie  ostrożność  sw o ją  tak d a lece  po­
su n ę l i ,  iż zasuszali z ia rno  w  te n  sp o s ó b ,  aby  nie 
m ogło  w y d ać  rośliny. M im o wszystkich przeszkód  
i n ieb ez p ieczeń s tw  H o le n d rzy  dokazali s w e g o ,  w y ­
krad l i  ro ś l in ę  i u p o w szech n il i  ją  w  B a taw ii .  W  r o ­
ku  1714. p o d a ro w a ł  m ag is t ra t  am s te rd a m sk i  k ró lo w i  
L u d w ik o w i  XIV. d rz e w o  k a w o w e ,  k tó r e  k w it ło  w  j a r — 
din  des p lan tes .  Z tąd  u p o w sz e c h n io n o  tę  ro ś l in ę  na 
M a r ty n ic e ,  a po  u p ły w ie  k ilku  l a t ,  k ró lo w a  ta  A n -  
ty l ló w  posiadała  m n ó s tw o  d rz e w  kaw ow ych . Z M a r ­
tyniki p rzyw iez iono  ją  do St.  D o m in g o ,  G u a d e lo u p e ,  
i innych w y sp  antylskich . W  ro k u  1718. kom pan ia  
indyjska w  P a ry ż u  sp ro w ad z i ła  z M oki do B o u rb o n  
k a w o w e  d rzew a .

A ra b o w ie  nazyw ają  k a w ą  su ł tań ską  p łyn  o trzy­
m any  z na lan ia  w o d ą  m iąższu  o taczającego  ziarna  
k a w o w e .  Napój te n  je s t  przy jem ny, orzeźwiający, 
i ma się zn a jdow ać  w  han d lu .  Toż sam o nazw isko 
nad a ją  w  E u ro p ie  nap o jow i p o w s ta łe m u  z o d g o to -  
w an e j  kaw y n iepalonćj.  W  Azyi p o łu d n io w ć j  roz ­
puszczają miąższ ow ocu  k a w o w e g o  w  w odzie  i rob ią  
z tego p e w ie n  rodzaj w ina .  Na A nty llach  n ie  w y ­
rab ia ją  tego  ro d za ju  napoju . K o lo n ie  i A rab ia  d o ­

starczają  te raz  4 5 9  m i lo n ó w  kaw y, do E u ro p y  przy­
w o ż ą  108,420 b e c zek ,  z k tórych p rzypada  na zw iązek 
ce lny  n iem iecki 8 0 0 ,0 0 0  c e n tn a ró w .  J e s t  to  n a jw a ­
żniejszy p rzedm io t  w  handlu .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

—  A m ery kan in  B envard  ukończył szczególny obraz 
i okazuje  go w  A m ery c e ;  ma zam iar przybyć z nim 
do E u ro p y ;  w y o braża  on całą rzekę Missisipi z  jej 
okolicami. P łó tn o  na k tó rćm  je s t  m alowany, wynosi 
3 mile angielskie  i j e s t  na w a lcu  zwinięty, i p a trzą ­
cym rozw ija  się z w o lna .

—  Anglicy i Szkoci są  ludzie p rak tyczn i,  k tórzy 
ze wszystkiego um ie ją  korzystać. W  A b e rd e e n  c o -  
dzień um ia ta ją  u l ic e ,  co kosz tu je  na ro k  10,000 ta ­
la rów , ale  za śmieci b ierze  m a g is t ra t  15 ,000  ta la ró w .  
W szystkie  m ias ta  ang ie lsk ie  i szkockie p o d o b n ie  za­
rab ia ją  na  śm ie c iach ,  k tó re  w  n a w o z y  zam ienia ją  
i p rzeda ją  ro ln ik o m  i o g ro d o w y m .

—  Chem iczny  rozk ład  poz io m ek  leśnych i kilka 
z niemi podję tych  p ró b  dow iod ły ,  że do jrza łe  poziomki 
najskutecznićj piegi spędzają .  P o trz e b a  je  p rzed  z a ­
śn ięc iem  zgniec ione do zepstrzone j p iegam i części 
tw a rzy  przyłożyć i dopiero  nazaju trz  ra n o  obmyć, 
a m o żn a  być p e w n y m ,  że byle poziomki były dojrzałe, 
spędzone  p iegi nie  w ró cą .

—  R o z p ra w ia n o  często o grzeczności A m ery k a ­
n ó w  w z g lęd em  płci p ię k n e j ,  a le  i ta  g rzeczność  ma 
sob ie  w ła śc iw e  znam ię . N ajdziw acznie jsze  n a w e t  ży­
czenia kob ie t  zaspokaja ją  A m ery kan ie  bez żadnych 
p rzysad ,  bez przyjacielskich o św ia d c z e ń ,  lub p rz y m i-  
leń  oka  i g ło su ,  jak to zwykli czynić ugrzeczn ien i 
męszczyzni w  innych  krajach. J e s t  to  skutkiem  na­
ro d o w e g o  uczuc ia ,  bo A m ery kan ie  n a w e t  w  zatru­
dnien iach  i zab aw ac h  codziennych  nie chcą  uznać ża­
dnych zobow iązań .  W y g n a l i  n a w e t  ze swój m ow y 
w y raże n ia  s i ę :  —  dz ięku ję ,  je ż e l i  łaska ,  proszę o w y ­
baczenie. —  F ra n c u z i ,  k tó rzy  an i w  p o łow ie  nie są  
tak  grzecznymi w z g lędem  k o b ie t  jak  A m ery k an ie ,  u -  
cbodzą za najgrzeczniejszy n a r ó d ,  p on iew aż  sw ó j ego­
izm zręcznie  um ie ją  p o k ry ć  tys iącem  u k ło n ó w  i fra­
zesów . Je że l i  A m ery k an in a  prosi kto o u s tą p ien ie  
miejsca sw ego  d la  dam y, natychm ias t  w s ta je  i u s tępu je ,  
a le  przytem  żadnćj n ie  w y m ó w i grzeczności,  n ie  od ­
da p o k ło n ó w ,  ani n ie  rzuci uśmiechającym w zrokiem .
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M ęszczyzna w y ra ż a  radość z p rzys łużen ia  się pięknej 
k o b ie c ie ,  a kob ie ta  p rzyjm uje ofiarę  bez p odz ięko­
w a n ia  za nią. —  B razylianie  zaś inaczćj u w a ż a ją  p łeć  
p ię k n ą ,  u  nich za na jw yższą  p ięk n o ść  uchodz i jak  u 
T u r k ó w  otyłość k o b ie t ,  B razy lian in  n a jw ięk szą  w te n ­
czas pow iada  grzeczność k o b iec ie ,  k iedy  p o d z iw ia  jej 
o ty łość  i kształty  ok rąg łe .

—  W  d o m u  ce lnym  n ied a lek o  L o n d y n u  w y d a ­
rzy ł się z a b a w n y  przypadek. M ło d a  w ieśn iaczka u -  
dała się ze sw ym  k ochank iem  na o k r ę t ,  k tóry  m ia ł 
p r z e w ie ś ć  w y c h o d źcó w  do A m eryk i .  J e j  zam iarem  
było u d a ć  się do  n o w e g o  św ia ta  i t a m  wziąść ślub 
z koch ank iem . S w ó j  m a ją te k ,  w ynoszący  1400  tal.,  
od d a ła  na  s c h o w a n ie  k a p i t a n o w i okrę tu .  Gdy p a ra  
ta  o b lu b ie ń c ó w  s tan ę ła  na  o k rę c ie ,  kochanek  zażąda ł 
p ieniędzy. O n a  m u  ich dać  n ie  chc ia ła ,  p ok łóc i l i  się 
o to , a  k o c h a n e k  rz e k ł  do niej z z im ną k r w ią :  „b ądź  
z d r o w a "  i w ró c i ł  na  ląd. O p uszczona  w y b ieg ła  na  
p o k ła d ,  n ie  rzuc i ła  się w  m o rz e ,  a le  p rz e m ó w iła  g ło ­
śn o  do  s to jącego  licznie lu d u  nad  b rz e g ie m ,  że jeże li  
k tó r y  z m łodzieży chce zastąp ić  miejsce je j n ie w ie r ­
neg o  kochanka ,  niechaj się zgłasza i p rzyrzeka od dać  
m u  s w ą  rękę .  W y s tą p i ł  z t łu m u  m łod y  p iękny  m u ­
la r z ,  o św iadczył się ze  s w e m  se rc e m ,  w ie śn iacz k a  
w e z w a ła  go na  o k rę t  i razem  popłynęl i  do  Ameryki.

M O D Y .
P a ry ż , dnia 4. Czerwca 1847.

Mantylle stały się teraz  n ieodbitą  p o trze b ą  i s łu ­
szn ie ,  gdyż o ne  są do w szelk iego ubran ia .

Nie masz nic zmienniejszego nad —  kobiety, 
do da  k to ,  nie to  chcie liśmy p o w ie d z ie ć ,  to  zbyt 
s ta ra  gadka i p o w ta rz a m y ,  że nic zmienniejszego 
nad  kapelusze. P ra w ie  co tydzień n o w e  w idzim 
formy, a modystki nie m ogą  spocząć  w  w y n a jd y w a ­
niu now ych  kształtów. W idzie liśm y w  tym tygo­
dniu  nadzwyczaj lekkie śc iągane  kapotk i i prześliczne 
s ło m k o w e  kapelusze. O s ta tn ie  m a ją  g łó w k ę  z p a ­
sk ó w  częścią ry żow ych ,  częścią z zwyczajnej słomy. 
P o d  o b w o d e m  są  podszyte p a l io w ą  k ita jką ,  a na 
w ie rzchu  w y s tro jo n e  bukietem k w ia tó w .  W stążk i  
są  a lbo  p a l io w e ,  albo w  kolorze  k w ia tó w .  K apo tk i  
są z t u l u , z gładkiej krepy i ściągane tylko u  brzegu  
o bw o d u .  O k o ło  g łó w k i znajduje się lekka zasłona 
tu l o w a , k tó ra  nie m oże  zasłonić jasnych i żyw ych

k o lo r ó w  k w ia tó w .  Nie m ożna sob ie  w y s taw ić  coś 
zdobniejszego nad t e  le tn ie  kapelusiki.

G orąca  upow szechn iły  lekkie tkaniny, b a re ż e  i m u ­
śliny je d w a b n e .  Zaczynają  rob ić  szlafroczki o tw a r te  
z b ia łego  m u ś l in u ,  k tó re  noszą  na sukniach  spo­
dnich  z b ia łć j ,  li liowćj i b ladozie lonej kitajki. Białe 
suknie  w p ra w d z ie  t u  i o w d z ie  się p o k a z u ją ,  ale j e  
n oszą  ty lko sposobem  w yją tk ow ym . N ajm odnie jszem i 
są  zaw sze  jed w ab ie .  N adzw yczaj w ie le  k u pu ją  k i -  
tajek w  m aleńk ie  paski na  szlafroczki neg liżow e. 
N a ozdobnie jsze  suknie  w y b ie ra ją  kitajki z szerszem i 
p a s k a m i ,  k tó re  z rozm aitych linijek w  rozm aitych 
cieniach są  u łożone .  N a  tkan in ie  n . p. szarej są  
paski w  rozm aite  c ienie  zielone. K o lo r  zielony także  
s ię z c ie m n o -n i e b ie s k im ,  szary z ró żo w y m , p ilśn io ­
w y z p o m arań czo w y m  zespala.

S taniki u  suk ien  do tąd  dosyć w y so ko  zachodziły, 
a le zaczynają t e r a z ,  bo  p o ra  po  t e m u ,  bardzićj w y­
cięte nosie  i to  w  c z w o r o k ą t ,  o rzucając  j e  w  w o d ę  
lub  w stążkam i.  Na sukniach  je d w a b n y c h  najlepićj 
w y g M a j ą  k o ro n k i ,  w  ko lorze  t ła  sukni. W  tym 
celu w ym yślono  d w a  n o w e  rod za je  k o r o n e k , u  j e ­
dnych każde  k w ie c ie ,  każdy l i s te k ,  każda roze tka  
je s t  o sadzona sz n u reczk iem , k tóry  nada je  p e w n ą  g r u ­
bość  i m o c ,  u  d rug ich  każdy  k w ia t ,  każdy listek 
je s t  oszyty n iteczką s reb rną .  S zerok ie  falbany, a n -  
kaszanty o d p o w iad a ją  w y s tro jo w i s tan ik a ,  ja k  się 
sam o przez się rozum ie .  P ię k n ie  w yglądają  te  n o ­
w e  koronk i na kapeluszach z k o ro nek  słom ianych  
lub 'ze s łomy i w łós ia .

Czepki także w  różny  sposób  s t ro ją ,  są  m a łe  
i z bo ku  k ró tk ie ,  t a k ,  że p raw ie  na czubku  są  u — 
mieszczone.

W szys tk ie  n iem al kapelusze  są  o z d o b io ne  pod 
o b w o d e m  bufkam i tu lo w e m i  i k w ia ta m i ,  nigdy zaś 
w stążkam i.

Objaśnienie ryciny.
1. F r a k  ze złocistemi guzikami. K r a w a t  k o lo ro ­

w y. K am ize lka  p ikow a.
2 .  K apelusz  k rep ow y ,  o rzuco ny  zasłoną. Sukn ia  

k i ta jko w a  z o tw a r ty m  s ta n ik iem ,  o g a rn i ro w a n a  
fręzlą.

3 . K ap e lu sz  k rep o w y  ozdobiony p ió rem . O p o ń ­
cza je d w a b n a ,  S ukn ia  jed w a b n a .

R edaktor N . Kamieńslci. Czcionkami N . KamieńsMcyo i Spółki.


